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Czy pasienie inw entarza ca lem  ziarnem  odpowiada celow i?

Pogadanki ow czarskie. III.
O szk od liw ych  skutk ach  roślinnych  pasożytów  na  zdrowie zw ierząt. R oz­

prawa D r. Sp in o li. A . L . (D ok oń czen ie .)
O szkodach podczas la t 1858— 1870 w  pryw atnych la sach  W go K s. P o ­

znańsk iego przez gąsien ice  p oczyn ionych  i o środkach u ży tych  ku  
ich  w ytęp ien iu . F ran ciszek  Brodkow ski. tC iąg d a lszy .)

P rze lo t (A n th y llis  vulneraria). A .  Lubom ęski.

Czy pasienie inwentarza eałem ziarnem 
odpowiada celowi?

W ete ry n a rz  pow iatow y, P .  R o th e rm e l ,  w „ Czasopiśmie 
T ow . Roln . dla W go  Ks. H esk iego"  zw raca  uwagę na  rozpo­
wszechnione wielokrotnie  fałszywe mniemanie, j a k o b y  w żo łąd ­
kach  naszych zw ierzą t  domowych powtórne odbyw ało  się roz­
drabn ian ie  pokarm ów  przez ich rozcieranie. P roces  ta k i  mógłby 
się ty lko  odbywać u drobiu, którego silne, sprężystem i m uszku- 
łarni opatrzone wewnętrzne żo łądków  błony do rozcierania  p o ­
przednio w gardzieli rozm iękczonych ziarn  są  usposobione.

W  żo łądkach  naszych zw ierzą t domowych nie odbyw a się 
ta k i e  rozcieranie, strawienie więc i zużycie paszy zawisło u nich 
jedynie  od formy, w jakiej im p asza  t a  d aw an ą  b y w a ,  oprócz 
tego i od rozdrobnien ia  jej i zapraw ienia  ś l iną w pysku. Z ia rna  
z tw a rd ą  łup iną  najlepiej przysposobiouem i, a  te in  samem są  
najs traw nie jszem i, jeżeli poprzednio rozpęczn ione , rozgniecione 
lub ześrótow ane daw ane  bywają. Jeżel i  nie s ą  ta k  przysposo­
bione, m iesza się je  także  z sieczką lub plewami, ażeby zmusić 
bydło do powolniejszego, a przez to  i do dokładniejszego ich 
rozżucia ,  a  zarazem  i w celu zap ob ieżen ia ,  ażeby bydło  ziarn  
niepożutyćh , k tó re  po większój części niestrawione w exkrem en-  
ta c h  odchodzą ,  po łyk ać  nie mogło. U  koni, —  chociaż i u nich 
niejedno ziarno n ies traw ione ginie, —  d a  się to s tosunkow o 
łatw ie j  osięgnąć, aniżeli u przeżuwaczy, tj .  u bydła.

U  zw ierzą t o jednym  żo łądku ,  np. u k o n i ,  przez gardło 
i k la tk ę  p iers iow ą ua dół p row adząca  gardziel —  k an a ł  po ­
ka rm o w y  —  rozprzestrzen ia  się po za b łoną  i j a m ą  piersiową 
w obszerny niejako wór z cienkiemi, lecz muszkulistemi ścia­
nami, tj. żo łądek, k tó ry  w dalszym swym biegu śc ieśnia  się 
znowu, tw orząc  od tego miejsca t a k  zwane k iszk i ,  w rozm ai-

Ś Ć.
R olnictw o i gospodarstw o w iejsk ie  w Syberyi op isa ł A lbin K ohn . (C iąg  

dalszy.)

Rozmaitości: W pływ  karm i na dobroć m leka. —  Olej z żó łtek  jak o  le ­
karstw o na  rany. —  Z apach arom atyczny kaw y palonćj. — B ran ie  
ch leba  na w ieś od piekarza w zam ian za  zboże

D odatek , m ieszczący  o g ó ln y  rozkład nau k , w yk ład an ych  w S zk ole  R olniczej 
Im ien ia  H a lin y  w Z abikow ie.

i  tych zagięciach aż do ostatecznego swego otworu idące. N a leży­
cie rozdrobn iona ,  w pysku  ś l iną  zap raw iona  p asza  u zw ierzą t
o jednym  żołądku przechodzi m a łe m i ,  nas tępującem i po sobie
kęsam i przez gardziel aż do żo łąd ka ,  sk ą d ,  poprzednio w masę 
żo łądk ow ą  przemieniona, dosta je  się do k iszek a z tych m a ­
łem i,  d robniuteókiemi rureczkam i (żyłkami) filtruje się w krew  
ja k o  nowy dla niej pokarm .

U  przeżuwaczy prowadzi wprawdzie gardziel ta kże  w obręb 
k la tk i  piersiowej, lecz s tąd ,  gdzie w łaśnie  w górnej części znaj­
duje się otwór, przechodzi, ja k o  ta k  zw any k an a ł  gardzielowy, 
aż do trzeciego i czwartego ż o łą d k a ,  tj. do ksiąg  i ś laza. D w a  
pierwsze oddziały  ż o łą d k a ,  z k tó fych  najpierwszy, ka łdunem  
zw any,  bardzo znaczną  m a  ob ję to ść ,  drugi z aś ,  czepiec, wiel­
kości głowy ludzkiej i okrągłego jes t  k sz ta ł tu ,  —  są  właściwie 
bocznemi rozprężeuiami gardzieli . N iedosta teczn ie  pożuta ,  ty lko  
ś l iną w pysku zawilżona i w bryły  ugnieciona pasza  w formie 
szumowinami śliny przejętych k łębów przechodzi gardłem aż do 
k an a łu  gardzielowego, rozpycha jego bucha te  ściany przez swój 
znaczny wolumen i w pad a  s tąd  do pierwszego oddzia łu  żołądka , 
tj. do ka łdu na .  T u ,  za  pomocą soków  i ruchów  ścian jego 
przem ienia  się w litą  m asę  czyli miazgę, k tó r a  zwolna p rze­
w ala  się do drugiego oddziału, do czepca ,  s tąd  znowu zwolna 
do k a n a łu  gardzielowego a  nakoniec  za pomocą ściśnięć jego, —  
podobny  ruch, j a k  podczas womitów, odbyw ających .  —  do p yska  
się dostaje ,  s k ą d  po pow tórnem  przeżuciu, rozmiażdżeniu i za -  
śl inieniu, a  za tem  w daleko p łynnie jszym  już  s tan ie  przelewa 
się p rzez k an a ł  gardzielow y n a ty ch m ias t  w prost  do trzeciego 
oddziału  żo łą d k a ,  t. j.  do ksiąg. W o d a  i poid ła  przechodzą 
w prost  do trzeciego i czwartego żo łądka .

Ś rodek  pom iędzy  paszą  s ienną  a poidłami s tanow ią  w ca­
łości dawane ziarna , a  bydło, jeżeli naw et  s ą  zmieszane ze 
sieczką, nie  żuje ich, lecz ty lko  zaślinione i w bryły  zbite  po-
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y k a .  Część tak  przysposobionych ziarn , d la  małej swej obję- j

tości, w sposób  wyżej opisany w prost  do dwóch os ta tn ich  żo­
łąd k ó w  a z tych do kiszek przechodzi ,  gdz ie ,  nie b ęd ąc  s t r a ­
wioną, nowym zasiłkiem krwi s tać  się nie może. N a w e t  i do 
pierwszego żo łąd k a  a  s t ą d  do czepca przyby ła  część z iarn  nie 
pow raca  w celu przeżucia i rozm iażdżenia  do pyska, lecz przez 
o tw ór czepca wprost do trzeciego żo łądka ,  do ksiąg  się d o s ta je ;  
t a k  więc najw iększa część z ia rn ,  wcale nieprzerobionych i n ie- 
straw ionych  a  za tem  dla używienia zwierzęcia całk iem bezsku­
tecznych, k iszkam i '  odchodzi.

Z tego, cośmy d o tą d  powiedzie li ,  w ynika  j a k  najw idocz­
niej, że d aw an ia  b yd łu  z ia rna  nieprzygotowanego, —  nienapęcz- 
nialego, nieroztłoczonego lub nieześrótowanego, —  n aw et  z sieczką 
lub s ianem zmieszanego polecać wcale nie można. N a jz n a k o ­
mitsze powagi w dziedzinie w eterynary i j a k  najbardzie j  s tan ow ­
czo ośw iadczają  się przeciwko tak iem u  spasan iu  z ia rna ,  ponie­
waż m niem anie ,  że karm ienie  inw en ta rza  całem z iarnem  przy­
czynia  się do tw orzen ia  si lnych muszkułów , ś ró tow ane  zaś  tłuszcz 
osadza, niewątpliwie j e s t  falszywem. J u ż  z resz tą  L e h m a n n  
w tej kw esty i d ok ładne  w ykonał próby, a  liczby, będące  re­
zu l ta tem  jego usiłowań, n iezbitym  są  dowodem wyłożonych wy­
żej przez nas zasad .

P rz y  pasieniu całemi z iarnam i odeszło z nich n ies traw io-  
nych u cielęcia m ającego:

1 4  mieś. 8  mieś. 6 mieś.
jęczm ienia  czystego 4 8 , 2 % 4 4 , 6 % 3 3 , 9 %
ow sa s 19,6 , 8 ,0  , 6 ,5 ,
jęczmienia  z sieczką 3 7 ,6  , 2 1 , 4 , 13,4  ,
owsa , 7,2  , 7,1 » 4 , 5 ,

G dy  pasiono gniecionym owsem, nie znaleziono w odcho­
dach żadnego ziarna.

R o h d e  k aza ł  paść  3  krow y z iarnem , z k tórych  p ierwsza 
d o s taw a ła  porcyą  jęczmienia (po 2 funt. 28  łó tów ),  druga p o r-  
c y ą  żyta ,  a  trzec ia  po rcy ą  owsa. W  odchodach pozostało ję c z ­
mienia 28 lo tów, ży ta  27 a  owsa 19 łótów.

Liczby  te, o k tó rych  dokładności bynajm niej pow ątp iew ać 
nie m ożna, powinnyby i największego n iedow iarka  przekonać.

M. E. S.

Pogadanki owczarskie.
III.

T r e ś ć :  R ó ż n icy  rasowej m iędzy  n e g re ta m i  a  e l e k to ra ta m i  —  n i e m a ,  czego 
W a n i e k  ju ż  daw no dowiódł.  —  P e r u t z .  —  N ie reg u la rn o sć  f igury 
u  e lek to ra łó w  p o w s t a ł a  p rzez  z łe  hodow anie .  —  Cło  w  Angli i  1S19 r. —  
J a k im  sposobem  p o w s ta ł  t r a b e r ?  —  H e l le r  i T h a e r  z M e g l in a .  — K u -  
n i t z ,  G e is le rn  i t .  d .  i t .  d.

W sk aza l iśm y  w pogadance ostatn iej,  że p ierwiastkow ej 
różnicy między negre tam i a  e lek to ra łam i dla tego nie ma, że 
owczarnie e lektoralne tak sam o ,  ja k  negretowe pow sta ły  z owiec 
h iszpańsk ich ,  gdzie nie było  owiec sz lachetnych  ró żn y ch ,  lecz 
ty lko  owce krwi czystej z w ełną cjenką, zw ane merynosami, 
i owce pó łkrw i i t .  d., pow stałe  przez krzyżow anie  owiec k r a ­
jowych z merynosami, czyli metisy. B y łby  to  jednakże  dowód 
ogólny, nie przekonyw ający  może niejednego, zw łaszcza, że nie 
podobno nam szukać  i cy tować na  to  dokum entów  his to rycz­

nych. N iech nam więc Czytelnik Ł a s k a w y  da ro w ać  raczy, że 
i w te j pogadance mówić musimy jeszcze o negre tach , o elekto- 
ra łach ,  musimy dowieść ja ś n ie j ,  że właściwie nie s ą  to  nowe 
rasy , lecz ty lko  często  j a k  najniewłaściwiej daw ane m erynosom  
nazw y już to  z powodu niewiadomości, '  już też tendencyjnie .  
W łaściw ie, gdyby p raw d a  łatwiej się szerzy ła , dowód ten by łby  
zbytecznym , gdyż już dawno genialny W a n ie k ,  dy rek to r  ow ­
czarni w C zech ach ,  swego czasu w P eru tz  hodownik owczarni 
zarodowej, —  k tó rą  do tego s topn ia  doskonałości był doprow adził ,  
że trzech najzda tn iejszych hodow ników  z S axon ii  silić się mu­
siało dni k i lk a ,  aby  1 5 0  macior w ybrać  z 300 ,  k iedy w P e ­
rutz  ow czarnią  rozprzedawano, ta k  dobrem  było cale s t a d o ! —  
ów s ław ny W a n ie ck  (wraz z hr. N egrett im , ojcem hodowli owiec,)
udowodnił w k ró tk ie j  rozprawie dobitnie, jasno  i logicznie b ez ­
podstawność  tw ierdzenia, j a k o b y  owca negreti innej b y ła  rasy , 
j a k  e lek tora lna .  U  nas jednakże  zupełnie je s t  W a n ie k  i roz­
p raw a  jego nie zn aną ,  czy dla tego może, że to  był jedyny  
prawie człowiek, k tó ry  słów k ilka  o owcach gruntownie i na  
nauce opartych  nap isa ł  ? N ie  mam nies te ty  pod rę k ą  owej roz­
p raw y , p rzy toczy łbym  j ą  bowiem dosłownie. N egre ty  na oko 
często przynajmniej w yg ląda ją  odmiennie od e lek to ra łó w , m a ją  
inne k sz ta ł ty  ciała, to p raw d a ,  ale nie zapom inajm y, że gdzie 
s ą  neg re ty  z regularnemi figurami, tam  je s t  ręk a ,  k tó ra  k ie­
ruje um iejętn ie  owczarnią, j e s t  h odow nik ,  k tó ry  każe im mieć 
regularne figury. Czyż z figury regularnej nie da się zrobić fi­
gura  n ienorm alna  —  e lek tora lna?  Czyż przez kopu lacyą  w na j-  
lepszem stadzie  negre tów  nie dostanie  się, jeźli hodownik zechce 
a  zn a  sw ą  sz tukę ,  w bardzo  k ró tk im  czasie, (kopulując  b a ra -  
nami negreti.)  wysokich  nóg, wązkiego k rzy ża ,  s łabej figury, 
złej głowy, a  naw et i rogów ? Zależy to przecież li ty lko  od 
tego, j a k i  ho dow nik ,  o ile on odgadł p raw a  n a tu ry  a lbo o ile 
nauczy! się tych ta jem nic  od ty c h ,  k tórzy  je odgadli lub  też 
dowiedzieli się o nich! N ie  mogę tu  mówić, ja k b y  trzeb a  w t a ­
kim razie do b ie rać  t ryk i,  żeby z dobrych  negretów w yhodow ać 
e le k to ra la ,  boć to  do niczegoby nie doprow adziło ,  bo n ik t  
pewnie nie zechce popsuć sobie ow czarn i;  nadm ienię  t y l k o , że, 
jeżeliby k to  miał ochotę  zrobić t a k ą  próbę, niech kopu lacyą  
jed n o s tro n n ie  robi, niech ty lko  nie uważa na figurę, na  głowę, 
n a  ja k o ś ć  skóry  i t. d. i t. d., a  niech dobiera  c ienką  wełnę 
przy  k o p u lacy i ,  to choćby naw et dobrych używ ał tryków , to 
z czasem wytworzy sobie żądane  elek tora ly . N iech mnie ty lko 
k to  źle nie zrozumie. N ie  je s t  to  koniecznością ,  żeby, dobie- 

! ra ją c  cienkiego t r y k a  do cienkiej maciory, pow sta ł elektora},
| zależy to od hodow nika ,  czy uważa przy tern na wiele innych

danych u b a ran a .  J e d n a k ż e  mało je s t  dobrych hodowników 
owiec, częściej więc przy tym kierunku hodowli p ow staną  owce 
z w adam i owiec e lektora lnych, niż bez nich. Przecież li ty lko  

, w ten  sposób w Saxonii  wytworzono owe e le k to ra ly ; robiono
to w sk u tek  cła wchodowego od wełny w Anglii. Z aprow adzono  
ta m  od 1819 — 18 24  roku clo 30  groszy polskich od funta  wełny 
bez różnicy jakości. H odow ano więc wełnę cienką, gdyż s to ­
sunkowo daleko  mniej cla  od niej płacono, dostaw ano  bowiem 
za ce n tn a r  cienkiej wełny 1 2 0 — 1 5 0  t a l . ,  k iedy za  o rd yn arn ą  
wełnę płacono 25  tal. do 4 0  t a l ,  cło zaś  trzeba  było od cen­
tn a r a  rów ne płacić. D zisia j te  zb y t  cienkie wełny nie na cza ­
sie, gdyż ani cła  takiego się nie o p ła c a ,  a  i m aszyny  do ty ła  
s ą  udoskonalone, że i z grubszej wełny w y rab ia ją  tak ie  su k n a ,  
ja k ie  dawniej, przy  nie dość doskonałych  narzędziach, w yrabiano 
z zupełnie cienkiej wełny.
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Powie kto może, że przecież oegrety nie mają trabra, 
kiedy elektorały tysi ącami zdychały na tę chorobę, nawet u okrzy­
czanego swego czasu Hellera!  N a to odpowiedzieć musimy) 
że ta  choroba nie jest żadnym skutkiem rasy, że tak negrety 
ją  miewały, ja k  i elektoralne owce. Heller et consortes (Thaer 
z Meglina) byli światłymi rolnikami, byli zdatnymi ludźmi, 
ale nie byli hodownikami owiec w całem znaczeniu tego wyrazu; 
korzystając z czasu i okoliczności, hodowali owce na cienkość 
i w tym kierunku doszli do stopnia doskonałości, że ich trudno 
prawie prześcignąć! Ale oni byli winni, że tyle set tysięcy owiec 
zmarniało, że tyle milionów rolnicy potracili. Wyrzeczenie Thaera 
na kongresie owczarskim w Lipsku, że „nie parzenie we familii 
jest szkodą niepowetowaną dla hodowli owiec, że przecież A n­
glicy nie uważają na familie,“ i t. d. i t. d . , te nierozważnych 
słów kilka sławnego i światłego ralnika kosztowało ludzkość j
miliony! Wszyscy poszli za przykładem Thaera ,  boć jakże 
mógł taki Thaer głupstwo powiedzieć? To przecież nie podobna! j
Tymczasem nieprawda jest, żeby Anglicy n i e  u w a ż a l i  n a p o -  j
krewieństwo. Powierzchowny to był sąd Thaera  i innych! An- }
glicy uważali i uważają na pokrewieństwa, prowadzą familie, j
N ie dowodzi to niczego, że wnuk jakiś E klipsa  odstanowił 
swoją siostrę cioteczną, czy przyrodnią, i ze spłodził sławną 
klacz, która w Derby wzięła kilka pierwszych nag ród ! Nie j
jes t  dla tego regułą u Anglików, ażeby parzyć zwierzęta w po- j
krewieństwie. Przeciwnie jest tam zasadą unikać jak  najsta­
ranniej aż do p i ą t e j  g e n e r a c y i  pokrewieństwa! WTolno cza­
sem zrobić wyjątek, wolno może raz jeden kopulować blizkie 
nawet pokrewieństwo, ale raz jeden i nie w każdej familii! Toć 
i my przy owcach pozwalamy sobie nie raz nadużyć, że j
się tak  wyrażę, praw natury, pozwalamy sobie czasami połą­
czyć blizkie pokrewieństwo, ale uważamy przy tern na tyle roz- \
maitych okoliczności i warunków, o których tu mi chwilowo j
mówić nie podobna, że przez to złych skutków nie mamy. In a ­
czej było za czasów Hellera. Tam wzięto prawie za zasadę 
parzyć w pokrewieństwie; nie dziw więc, że wytworzono tym j
sposobem nieznaną przedtem u nas chorobę, że wytworzono j
trabra, chorobę, której w najwyższej potędze lekarstwami ule- j
czyć nie podobna. Było niebezpieczeństwo, że wszystkie ow­
czarnie zarażone zostaną tą  chorobą dziedziczną, nie szerzącą J
się  jako epidemia, lecz rozszerzaną przez używanie tryków z ow­
czarn i , gdzie trabra  miano. Gdyby nie W a n ie k ,  gdyby nie 
Kunitz, sławni dyrektorowie owczarń, a głównie baron Geislern 
w Hostitz, Maass w Kęczlinie (Kentzliu) i Neuendorfie i hrabia 
Plesseu Ivenach-Zolkendorf w Meklenburgii, którzy prowadzili 
owczarnie według systemu hr. Negretti, rzecby można śmiało, 
że wszystkie owczarnie byłyby miały trabra. Sądzę, że ani 
różnica figur, ani choroba t r a b ra ,  którą przez łączenie w po­
krewieństwie w każdej owczarni negretych wyhodować można, 
nie dają  uprawnienia do twierdzenia, jakoby elektorały były 
innej rasy, jak  negrety; sądzę dalej, że Szanownych Czytel-  j
ników mych pogadanek dostatecznie przekonałem, że to są 
nazwy bezpodstawne, chybaby to jeszcze można zarzucić, (cho­
ciaż niesłusznie,) że wełna elektorałów różni się od wełny ne- 
gretów do tyła, iż to stanowi rasę rozmaitą między temi ow­
cami. O tem jednakże w przyszłej pogadance.

Bfjta.
—     ----

O szkodliwych skutkach roślinnych paso 
żytów  na zdrowie zwierząt.

(Rozprawa Dr. SpinoH.)
| (Dokończenie).

Z sprawozdania powyższego wynika jasno, ja k a  rola w cho- 
' robach ludzi i zwierząt prawdopodobnie grzybom przypada i jak  

bardzo wiele cierpień z nich pochodzi. Ponieważ w wielu przy­
padkach znaczenie grzybów nie jest jeszcze dostatecznie wy­
jaśnione, ograniczamy się tutaj na wskazaniu tylko, że ludzie 
i zwierzęta wraz z potrawami i napojami połykają częstokroć 
grzyby i szkodzą przez to swemu zdrowiu, i że często tylko 
zachorowanie od tego zależy, w jakiej ilości spożywa się grzyby 
i w jakim stanie znajdują się właśnie przyrządy trawienia, 
w miarę czego objawia się albo rzeczywista choroba albo też 
przynajmniej mniej lub więcej przemijająca dolegliwość.

Z doświadczenia dobrze znamy szkodliwe skutki, jakie 
może sprawić zwyczajny ferment w przyrządzie trawienia. Czę­
sto objawiają się skutki tegoż na skórze (cutis) w postaci wy­
rzutów (exanthemow), jakeśmy na to już poprzednio zwrócili 
uwagę. I  pod tym względem możnaby niejedno nadmienić, lecz 
odeszlibyśmy za daleko od naszego zadania, wolimy jeszcze 
w końcu tylko sobie jeszcze zadać pytanie: „W  jaki sposób
możnaby zapobiedz szkodliwym wpływom grzybów i jakie środki 
służą nam ku ich zniszczeniu?* Z tego, cośmy powiedzieli o 
utworach grzybowych, łatwo pojąć, że tutaj zachodzą prze­
szkody, których poniekąd zwyciężyć nie podobna, a gdyby się 
miało potwierdzić przypuszczenie, że miasmy polegają na for- 
macyi grzybów i że zawdzięczają swe istnienie wpływom telu- 
rycznym, toby siła ludzka nie wystarczyła do usunięcia wpły­
wów szkodliwych, bo skoro grzyby w niezwykłej ilości rozpro­
szone są  w powietrzu, to nie ma środka do oddalenia ich od 
roślin i zwierząt i ustrzeżenia tychże od szkodliwych wpływów. 
Z tego nie wynika atoli, żeby się nie dało złemu zaradzić, ow­
szem osięgło się już za pomocą nauki niejedno a tymczasem 
pozyskało się przynajmniej środki łagodzące i udało się zmniej­
szyć szkodliwość niektórych na roślinach z powodu utworów 
grzybowych powstałych chorób. Przypominamy tutaj n. p. śnieć 
pszenicy.

Głownem zadaniem będzie zniszczenie siły kiełkowania 
grzybów, a środki ku temu skutkujące posłużą jako środki 
ochrony czyli ostrożności, które trzeba będzie zachować. Jako  
takie polecamy:

1, Spleśniałą słomę lub siano przez dobre przetrząśnienie 
i przemłócenie oczyścić z pleśni i przed spasieniem pokropić 
słoną w odą;

2, plewy, zgoniny i t. p. od zaśnieciałego zboża dobrze 
przesiać i ile możności sparzyć przed ich użyciem; sparzenie 
takie wrzącą wodą lub gorącą parą jest najpewniejszym środ­
kiem zniszczenia siły kiełkowania grzybów, dla czego nie trzeba 
go ile możności zaniedbywać;

3, zbutwiały owies przesiać i przewietrzyć, a gdy to nie 
pomoże, wymyć i spławić, w ostatecznym razie zepsute ziarno 
ususzyć;

4, w celu obudzenia strawności i ożywienia czynności ne­
rek dodawać prócz tego soli i jagód jałowcowych do paszy;

5, wodę do picia nietylko dawać świeżą i czystą, ale też
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przym ieszywać do niej s iarczanu  że laza  (witryoleju), kw asu  s ia r ­
kowego lub solnego;

6, wedle okoliczności kadzić  octein zwyczajnym, octem 
drzewnym lub ch lo rem , w celu napraw ien ia  pow ietrza  i zapo­
b ieżenia  wciąganiu wraz z takow em  grzybów .

G dzie  nie chodzi tyle o zapobieżenie  złemu, ile o wyle­
czenie z cierpień z grzybów p o chodzących ,  ta ra  t r z eb a  użyć 
ś rodków , o k tó ry ch  wiemy, że w yw iera ją  wpływ n iszczący na 
grzyby a  w tak im  raz ie  zależeć będzie w szystko  na  bezpośred- 
niem zetknięciu  tych środków z grzybam i. Sku tecznem i w tym 
względzie ś rodkam i s ą :  kw as  fenilowy czyli karbolowy, ocet 
drzewny, alkohol, różne witryoleje, kam ień  piekielny, a rszen ik ,  
a lkal ia ,  węgiel roślinny i t .  p. K w as karbolowy uw aża ją  po­
wszechnie za na jskutecznie jszy , m a  on jeszcze w stosunku  1 do 
1 0 0 0  wody każdy  ferment w strzym ać a  przy s tosunku 1 do 100  
zniszczyć każdy roślinny i zwierzęcy organizm.

D o zniszczenia zaguieżdżonych na skórze  (cu t is )  grzybów 
w ystarczy  najczęściej zm yw anie  i czyszczenie chorych miejsc 
z naros łych  łupieży i t. p. w odą z szarego m ydła  lub rozczy- 
nem p o tażu ;  jeżeli to  nie pomoże, to kw as  karbo low y z 6 do 
1 0  częściami okowity powinien sku tkow ać .  S m arow an ie  sm o lą  
j e s t  t ak ż e  środkiem  polecenia godnym. J e d n y m  z na jp ros tszych  
i za razem  bardzo  sku tecznych  środków, mianowicie na  liszaje 
mokre, je s t  posypyw anie chorych  miejsc py łem  z węgla drzew ­
nego, do k tórego wedle okoliczności można dodać s iarczanu  że­
laza  lub węglanu ołowiu (blejwasu).

Przeciw  grzybom n a  błonie śluzowej gęby i paszczy osia­
dłym używ ają  u ludzi powszechnie kam ien ia  piekielnego, w wo­
dzie rozpuszczonego, do pędz low an ia  wrzodów, lubo byłoby le­
piej z am ia s t  wody wziąć okowity, ja k o  środka,  k tó ry  już sam  
przez się na  pewne niszczy g rzyb y ;  w w eterynarsk ie j  p rak tyce  
zasługuje atoli ze względu na tan iość  kw as  karbolowy i ocet 
drzewny na  pierwszeństwo.

Przeciw  błonie śluzowej k iszek  s k u tk u ją  tak że  wyżej wy­
mienione środki, mianowicie s ia rczan  że laza  i kw as  karbo low y , 
n a  grzyby zaś,  k tó re  się przyczepiły do błony śluzowej k a n a ­
łów oddechow ych  m ożna  ty lko  za  pom ocą w dychania  ( inha la -  
cyi) coś p o radz ić ,  rozw ija jąc  n. p. pa rę  z octu drzewnego, 
kw asu  karbolowego, chloru, sa lm iak u  lub sproszkownego węgla, 
do k tó reg o - to  winno się dodać cokolwiek ch loranu wapna, skoro  
chodzi o dolne części b łony śluzowej nosa. N ajproście j atoli  
j e s t  u skuteczn iać  inhalacye  takow e przez zapełnienie pow ietrza  
gazem chlorowym, rozczynia jąc  chlorek  w apn a  w odą i u s taw ia jąc  
go w naczyniach w pobliżu pacyentów  lub też sm aru jąc  slupy 
w s ta jn iach ,  d rab k i  i t. p., albo wreszcie po lew ając lub posy­
pując podłogi. K adzen ia  także , mianowicie w tenczas s ą  bardzo  
ważne, gdy się chce zarazem  zniszczyć miasmy i wszelki z a ­
ró d  zarazy .  W  tak im  razie dobrze je s t  naw et sk ra p ia ć  bydło 
n a  pas tw isko  chodzące mocno rozpuszczonym chlorkiem w a p n a ;  
tak sam o ,  skoro  j e s t  podejrzenie, że roznoszą  z a raz ę  bydła ,  na j­
lepiej je s t  wpędzać świnie w ogrodzone miejsce i sk rap iać  je  
chlorkow ą wodą za  pom ocą  s ik aw k i ogniowej lub też p rzed  
w puszczaniem ich ziemię chlorkiem posypywać.

A b y  na  krew  skuteczny  wpływ wywrzeć, mogą wprawdzie 
posłużyć tak że  wyżej podane środki,  mianowicie inhalacye, a toli 
nie można się po nich pewnego sk u tk u  spodz iew ać ,  d la  czego 
w y pad a  w razac h  nagłych i niebezpiecznych, gdzie już  zachodzi 
za trucie  czyli zapalen ie  śledziony, innego chwycić się sposobu,

za którego pomocą wprost w krew  mogłyby wniknąć, a  do tego 
najwłaściwszym je s t  kw as karbo low y  lub e ter  sa lm iakowy.

Przedew szystk iem  zależy n a  tem, aby  robić j a k  najwięcej 
p rób  i doświadczeń, a  j a  będę  zadowolniony, jeżeli na  tej prze- 
zemnie w skazanej drodze osięgnąć się zdo ła  pomyślne rezulta ty .

A. L.

O szkodach podczas lat 1858— 1870 w  pry­
watnych lasach W  go Ks. Poznańskiego 
przez gąsienice poczynionych i o środkach 

użytych ku ich wytępieniu.

(C ią g  d a lszy .)

0  ś ro dk ach  zap ob ie ga jących  i n iszczących M niszkę w e  w szystk ich
jć j  p rz eo b raże n iac h  (m etam orfozach .)

1. Niszczenie młodych gąsienic, resp. g n i a z d .  W y s z u ­
kanie  i tępienie gniazd należy do najła tw ie jszych a  jednakow oż  
do najskuteczniejszych środków. R o b o ta  t a  z ac zyn a  się w m ie­
siącu  kwietniu. M łode  gąsienice wychodzą za raz  po wylęgu, 
mianowicie przy pięknej pogodzie, ze swoich kryjówek, t.  j. 
z po za  szczelin kory , na  powierzchnią  drzewa, a przeby­
w a ją  n a  je d u em  miejscu od Ig o  do 6ciu dni,  stosownie do po­
gody, dojrzewając  i w yras ta jąc  na  słońcu. Miejsce to  familij­
nego ich pożycia n azy w a  się guiazdem. N a tu ra  daje człowie­
kow i sk azó w k ę  do ich niszczenia, ale w zamian tego powinien 
człowiek dołożyć wszelkiego s ta ran ia  i ko rzy s ta ć  ze s tosow nej 
sposo bn ośc i ,  albowiem gąsienica n ad e r  k ró tk i  czas p rzebyw a 
w gniazdach i niezadługo w yłam uje się z pod władzy jego, 
uda jąc  się wyżej na  drzewa i ich wierzchołki, gdzie ręk a  ludzk a  
nie może być dla n ie j  szkodliw ą. Nie powinniśmy się je d n a k o ­
woż z r a ż a ć ,  jeżeli przy jednorazow em  przejściu  przez drzewo­
s tan  nie znajdziemy ani jednego gniazda, w tak im  bowiem 
razie  odgryw a pogoda najw ażniejszą swoję rolę, kiedy w innym 
razie  przy zmianie pogody i zjawieniu się słońca i ciepła nie 
w y s ta rcz y  n aw e t  rąk  i oględności robo tn ika  dla wytępienia szk o ­
dliwego owadu. P rz y  p rzepa tryw an iu  lasów każdy  robotnik  za­
opa tru je  się w len, s t a re  płótno, (p ła ty , a  naw et i mech leśny 
m ogą  być do tego użyte,) k tórem i to  p rze d m io tam i , w k łą b  
zwiniętemi, rozciera i rozgniata  gniazda . P ra c a  zaczyna się zw y­
kle w s ta rszych  drzew ostanach , k tó re  trzeba  ja k  najtroskliwiej 
obszukać  zw łaszcza ,  że w nich mieszczą się gniazda nie- 
ty lko  w wysokości 5ciu s tóp , ale jeszcze  wyżej, w tej wysoko­
ści k o ra  drzew raniej byw a ogrzewaną, niż przy ziemi. W  ogóle 
gąsienice i motyle s z u k a ją  miejsc ciepłych, najpierw  przez słońce 
ogrzanych, nie mniej więc i rewizyą zaczynam y od strony  po­
łudniowej. Co tylko gniazda swoje opuszczające gąsienice są  
najzjadliwsze i najszkodliwsze, dla tego też powinniśmy ca łą  
n a sz ą  uwagę zwrócić n a  ich wytępienie, ja k o  środek n a js k u ­
teczniejszy.

2. Z b i e r a n i e  g ą s i e n i c  o p u s z c z a j ą c y c h  g n i a z d a
1 o k o p y w a n i e  r o w a m i  m i e j s c  p r z e z  n i e  j u ż  u s z k o ­
d z o n y c h .  Zbieran ie  gniazd ogranicza się n a  bardzo  k ró tk i  
czas, a  gąsien ica  udaje  się najdalej po sześciu dniach na  wierz­
chołek  drzew. P rzez  w strząśn ien ie  ga łęz i ,  przez uderzanie  sie­
k ie rą  d rzew a w sta rszych  drągow inach  niepokojona gąsienica

j  s p a d a  na  ziemię i może być z ła tw ośc ią  wyzbieraną. G ąsie -



401

nica po dwóch m iesiącach  zupełnie  je s t  w yros łą  i zaprzes ta je  
swojego n iszczenia; pod tym względem nie j e s t  więc t a k  nie­
bezpieczną, jak  P r z ą d k a  S o s n ó w k a .  Zbieranie  gąsienic  
w podszyciu nie  powinno być zan ie c h a n e ,  mianowicie w rannej 
porze po deszczu. W wielkiej ilości opuszczają  one dla n ie­
pogody s ta re  drzew ostany, szu ka jąc  tu ta j  schronienia .  K opan ie  
rowów daleko mniej okazało  się p rak tycznem , albowiem gąsie­
nice, z rzucane  z drzew w iatrem lub innemi przyczynam i mecha- 
n iczuem i, zad aw alu ia ją  się pokarm em , k tó ry  zn a jd u ją  na  po­
wierzchni ziemi, dosta rcza jące j  im roślin licznych, do wędrówek 
zaś zupełnie nie przyw ykły . P rzy  wielkiem jednakow oż  roz ­
przestrzenieniu się owadu nie od radzam y i tego sposobu  jego 

niszczenia.
3 . Z b i e r a n i e  j a j e k ,  p o c z w a r e k  i m o t y l i .  N ajw ię­

cej ja je k  znajdujemy ty lko  w tych  d rzew ostauach  , gdzie w prze­
szłym r o k u ' najwięcej m otyli się pokazało .  W y że j  podany  sp o ­
sób  zb ie ran ia  niechaj posłuży za  ogólne p r a w id ło , zas tosow ane  
nieomal do zb ie rau ia  w szystk ich  ja jek , po jaw iających się na  
pniu drzewa. Poniew aż zaś  m otyl niesie j a j k a  g ł ę b o k o  p o ­
między szczelinami kory , pierwszym w arunkiem  będzie usunię­
cie kory ,  aż póki zupełnie się nie odkry ją ,  a  drugim w arunk iem  
zręczne ich zbieranie, mianowicie wśród znacznych tnrozow, s ą  
bowiem wówczas nadzw yczajn ie  e las tyczue i przy małej nie­
zręczności ła tw o o d sk a k u ją  od kory. Z p oczą tku  odby w ają  się 
rewizye w wysokości piersi człowieka 5 lub 6 s tó p  od ziemi. 
Jeże l i  rezu lta ty  p ok ażą  się n iedosta teczne , na ten czas  t r z e b a  się 
u d ać  i do wysokości 15 stóp! w ynoszące j,  i zwyczajnie  w t a ­
kim razie  zna jdu ją  robotnicy  mnóstwo ja jek ,  a  zwłaszcza jeżeli 
motyle  w przeszłym roku  już się zjawiały. O dszukan ie  ja jek  
w wysokości 16 s tóp ,  chociaż nie bardzo  wygudue, u skuteczn ia  
s i ę  jednakow oż z tern w iększą  ła tw ością ,  zw łaszcza przy pomocy 
drab iny ,  ponieważ szczeliny kory  ku wierzchołkowi drzew a 
znacznie się zmniejszają , a  ja jk a  odkryw 'ają się zupełnie na  go­
łym  pniu. Z bieran ie  poczwarek i motyli należy do mniej waż­
ny ch  śro dk ów , po czw ark a  bowiem najczęściej zuachodzi się n a  
wierzchu i k o ronach  drzew, częścią d la  człowieka n iedostępnych. 
W  wielkiej ilości po jaw ia ją  się na  brzegach drzew ostanów  s t a r ­
szych, jak o  i podszyciu. Motyl siedzi ty lko  podczas pochm ur­
nych dni i w rannych godzinach spokojnie tak ,  że może być 
z ło w ion ym ; w południe zaś  i w wieczór d la  lotu często bardzo 
wysokiego nie da się żadnym sposobem  zniszczyć, i wtenczas 
m ogą  ognie, wieczorem rozłożone, mały sk u te k  odn ieść ;  około 
nich motyl i to wśród pięknej pogody i n iechętnie rzadko  się 

skupia .
4  Z a n o c n i c a  a lbo S ó w k a  S o s n o w i e c .  (P h a la e n a  

noc tu a  p iniperda). M a ły  m o ty l ,  6— 7 linii długi, 1— 1 >/2 cala 
szeroki, zjawia się nadzw yczajn ie  rano w naszych sosnowych 
borach, i to  w k w ie tn iu ,  a  naw et i w końcu m arca . Sam ce ,  
k tó re  trudno odróżnić od s am ic ,  zaopatrzone s ą  czułkam i pros tem i 
bez żadnej ozdoby. S k rz y d e łk a  s ą  koloru  czarno-rożowego albo 
fioletowo-różowego, m arm urkow ane  i z dwiema żółtawem i p rze ­
p askam i p oprzeczuem i;  brzegi ich w p ad a ją  w ciem no-czerwo­
nawy kolor. G ą s i e n i c a  zaop a t rz o n a  16 nogami, jasno-z ie lonaw a, 
nap ię tno w an a  p asam i podlużnemi, b ia łem i od głowy aż do od­
włoku. J a j k a  zielone, pomieszczone w jednym  rzędzie n a  igli­
wiu drzew, a lbo  pojedynczo porozrzucane na  końcu igliwia od 
3 0 — 50, z k tó rych  młode gąsienice po 2 tygodniach w y c h o d z ą ; 
s ą  one w młodości ko loru  jednos ta jn ie  zielonego, a  później p rzy ­
b ie ra ją  p rz e p a s k i  podłużne b iałe, obok  k tó ry ch  jeszcze ciemno­

czerwone albo b ru n a tn e  linie p rzechodzą . N ależy  ona  do g ą ­
s ien ic  gołych czyli włosem n iepokry tych , z głową dużą, ciem- 
n o -b ru n a tn ą .  W  środku  m ies iąca  czerwca zupełnie wyrosła, 
u daje  się pod mech dla p rzeobrażen ia  się, a często zakopuje 
się g łęboko  w ziemię, gdzie spoczyw a jako  poczw arka  7 — 9 
linii długa aż do w io s n y ; ła tw a  do p oznan ia  po dwóch o s trych  
końcach  odwłoku. P o d  względem szkody nie różni się od p o ­
przed za jących  niczem, a naw et s ta je  się niebezpieczniejszą, a l­
bowiem ogryza nietylko sam o igliwie, ale naw et n a p a d a  na  miękkie 
pędy majowe, w c iska  się w ich środek i tyra sposobem  niszczy 
je  zupełnie. N ajp ięknie jsze  drągowiny, od 2 0 — 4 0  lat, cierpią  
nie mniej pod je j  wpływem. Po m o c  ludzka s ta je  się tu ta j  zu­
pełn ie  bezskuteczną , ograniczamy się więc na bardzo pros tych  
śro dk ach  niszczenia, jak iem i s ą :

1, W pędzan ie  świu w miejsca przez gąsienice u szk o ­
dzone. P oczw ark i,  spoczywające pod mchem albo ziemią, są  
ulubionem pożywieniem świń, k tó rem  się jednakow oż prędko 
p rzesyca ją ,  mianowicie przy wielkiem rozprzestrzenieniu  się owadu, 
w tenczas przedsiębierzemy

2, zbieranie  poczwarek za  pomocą ludzi. R o b o ta  t a  n ad­
zwyczaj j e s t  mozolna. W  równej ilości zwykle nachodzimy 
M iern ika  Sosnow ca (P h a la e n a  G eom etra  p in iaria)  tak ,  że dwie 
te  gąsienice tw orzą  pod mchem i w ziemi zupełne gniazda, 
w tak im  razie nie t rudne  do zb ie ran ia  i niszczenia.

3 ,  U rządzenie  rowów okazuje  się daleko skuteczniejszem, 
albowiem przy n iedo s ta tku  żywności gąsienica przedsiębierze 
znaczne w ędrów ki.  R ow y  p rzec iąga ją  się dla odgraniczenia z a ­
gajeń młodych od s ta rszy ch  drzew ostanów , nigdy bowiem mo­
tyl nie sk ła d a  ja je k  w młodych zagajeniech, a pojawienie się 
gąsienic w tychże n ap ro w a d z a  nas n a  znaczne wędrówki owadn, 

a  tem  sam em  n a  u rządzan ie  rowów.
(D o k o ń c z en ie  n a s tą p i ) .

Przelot (Anthyllis \  ulneraria).

W ie le  je s t  roślin pas tew nych ,  k tó re  na  dobrej ziemi przy 
dobrej kulturze  i upraw ie  u nas się u d a ją  i z a o p a t ru ją  obory 
i owczarnie nasze w obfitą paszę  z im o w ą ; atoli  nie tak  ła tw y 
jes t  wybór, gdzie chodzi o podobny, choćby już nie ta k  znaczny 
uży tek  z ról lekk ich ;  naw e t  w os ta tn ich  czasach bardzo  rozpo­
w szechniony i na  lekkie ziemie bez w ątp ien ia  wielce p rzyda tny  
łub in  nie odpowiedział zupełnie wszelkim nadziejom i w ymaga­
niom naszym , okazało się bowiem, że pomimo swojej niewytrwmłosci 
na  przymrozki wiosenne, szczególnie wyczerpuje rolą, skoro go si,ę 
z a  często po sobie s ie je ,  w jak im  razie też  coraz gorzej się 
u da je  a  w m iarę tego co raz  gorszy s tanow i przedpłod  żyta.

O tóż  przed pięciu la ty  zwrócono uwagę na  ro snącą  u nas 
od daw na  dziko nad  drogam i,  rowami i w zagajach  sosnowych 
roślinę, siejąc j ą  n a  rolach s łabszych i mocniejszych w miejsce 
łu b in u ,  seradeli lub koniczyny i t. p. P ró by  w tym  względzie 
robione powiodjy się ja k  najlepiój, a wszelkie sprawozdania  

b rzm ią  pomyślnie.
R oślina ,  o k tó re j  mowa, z n a n a  u nas pod nazw ą s prze­

lotu® (A nthyllis  vu lneraria) ,  należy do g a tu nk u  roślin g roszko­
wych. N iemcy nazy w ają  j ą  „ W u n d -  albo Tannenkloe,® ja k  
gdyby należała  do gatunku koniczyn i b y ła  długotrw ałą,  chociaż 
t a k  nie jest,  i to według prób  i doświadczeń bardzo  ścisłych
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Prof. D r .  B lom eiera  z L ip sk a ,  k tó ry  m ów i: „ K to b y  sądził,  j a k  i
to  n iek tórzy  jeszcze u trzym ują , że przelo t t rw a  przez p a rę  lat, |
ten  je s t  w b łę d z ie ;  nie wytrw a on przez drugi rok  naw et w ten- j
c z a s ,  gdy ty lko  ma służyć na  pastwisko . G dzie  przeciwny 
zdaje się zachodzić p rzypadek ,  ta m  nowe wypustk i nie pocho- j
d zą  z pnia ,  ale z n a s ie n ia ,  k tó re  z dojrzałego kwicia opadło , j
P ow tórnem u zasiewowi tak iem u nie można nigdy zupełnie za -  j
pobiedz, gdzie się przelo t s p r z ą ta  na  nas ien ie ;  n a to m ias t  zasiewa 
się znacznie mniej z ia rn a  samo przez się, gdzie się przelotu 
używa na  pas tw isko  albo po traw  zb iera  się na siano. N a  próbę 
k a z a łe m  z nowych pędów czyli odrośli poobrywać główki z kw i- 
ciem przed  zaw iązk iem  ziarna , tam  się w n as tępnym  roku  ani 
jed na  nie u k aza ła  roślina.®

P rze lo t  pomimo to zdaje  się być ro ś l iną  d la  naszy ch  ról j 
i s to sunków  klimatycznych bardzo  p o ży tec zną ,  a lbow iem , wy­
jąw szy  ziemie torfiaste, nie p rzeb ie ra  w żadnej roli, u d a je  się 
naw et jeszcze nieźle na  ro lach już łubinowi i seradeli n iesprzy­
ja jących ,  mianowicie też n a  m arglastych, i je s t  o wiele wytrwal- 
szym od koniczyn i t. p. n a  mróz i posuchę, a wydaje s to ­
sunkowo dosyć dużo dobrej paszy.

W iadom o, że łubin nie udaje się na ziem iach margiel z a ­
wierających ; gdzie za tem  piaski zos ta ły  wymarglowane, ale nie 
pomierzwione o tyle, żeby się na  nich koniczyny rodzić mogły, 
t a m  oto przelot je s t  właśnie na  swojem miejscu, gdyż, pomimo 
że w ogóle nieprzebierny, ja keśm y  co ty lko  nadmienili,  zdaje on 
się przeważnie lubić części w apienne w roli i wydaje dla tego 
choć ty lko na  s łabo  marglem nawiezionych albo w ogóle m a r ­
glastych ro lach bardzo  obfite zbiory.

P rz e lo t  sieje się albo sam  albo z p rzym ieszką  traw , ale 
zawsze pod inne zboże podo bn ie ,  j a k  koniczyna , z w yją tk iem  
chyba  bardzo  lekkiej, jałowej, p iaszczystej z ie m i , gdzie go le­
piej zasiać czysty  na  ro lą  n ieobsianą, i to , ile możności,  pod 
drylownik. W  ogóle j e s t  dla przelotu samego, czystego, s to­
sowniejszy siew w rzędy, dla zmieszanego zaś z t raw am i siew 
rzutowy. J a k o  przymieszki do p rze lo tu ,  jeżeli m a  się sp rzą tać  
n a  s iano ,  najodpowiedniejsze s ą :  czerw ona koniczyna i życica 
(ra jg ras ) ,  jeżeli zaś na  pas tw isko  p rzez n a czo n y : b ia ła  koniczyna j 
z b rz an k ą  ( tym o tk ą )  i t r a w ą  owczą (festuca ovina.)

Czystego zasiewu potrzeba  12 funt. na m orgę ; w sk ład  
zasiewu zmieszanego powinno wchodzić w pierwszym razie ,  t. j. | 
na siano, 8  funt. przelotu, 2 funt. koniczyny czerwonej i 4  funt. 
ży c ic y ; w drugim zaś razie, tj. na  pastwisko, tak że  8  funt. 
przelotu, 2  funt. koniczyny białej,  2  funt. brzanki i 4  funt. 
t raw y  owczej. Im  z iem ia lepsza i sprawniejsza, tem  mniej trzeb a  
przym ieszywać koniczyny czerwonej, gdyż t a  za  nad to  pędzi, 
prześc iga  przelot i t łumi. Prof. B lom eier nie radzi b rać  b rzank i  
n a  przym ieszkę de prze lo tu  na siano, gdyż ta, wolno się roz­
wijając, nie z d ą ż a  za  przelotem i zosta je  znów przez niego 
przy t łum ioną. P rzeciwnie zaś  przem aw ia  P .  G . Schultze z S z a -  
męcina (S am m en th in )  pod Arnswalde, k tó ry  od k ilku  la t  z k o ­
rzyśc ią  przelot uprawia, gorąco za  p rzym ieszką  b rzank i  w tym  
razie, a  to  szczególnie dla tego, że b rzank a  właśnie rozwija się 
w najlepsze , gdy nadchodzi późny stosunkow o sp rzę t  przelotu 
n a  s ia n o ,  podczas gdy inne t raw y  w tym  czasie już są  przej- j
rzałe  a za tem  malej wartości pokarm owej.  Czy lepiej brać  
w ogóle a lbo  stosunkow o mniej lub więcej koniczyny lub brzanki 
n a  przymieszkę, to  zależy zapewne głównie od czasu i ro l i ,  a  
późniejsze doświadczenia  w ykażą  dopiero coś więcej s tanó w - i
czeg o ; na  wszelki p rzypadek  zda ją  nam się uwagi P. Szultzego ■

wcale s łuszne; n a to m ia s t  nie możemy się pogodzić ze zdaniem 
jego, ja k o b y  przelo t  na  pas tw isko  s iany  wytrw ał dobrze przez 
p a rę  la t  po sob ie ;  w tem  myli się zapewne P .  Szultze o tyle, 
że  bydło lub owce, n ieprzyw ykłe  jeszcze do przelotu, p rzygry­
za ją  p rzedew szystk iem  inne traw y  wraz z nim siane, a  pozo­
s taw ia ją  przelot, ten zaś, pozosta jąc  tym sposobem  aż do doj­
rzenia, wysypuje swe ziarno i od ra s ta  z niego w roku n a s tę ­
pującym , ale nie z pnia, j a k  się P. Schultzem u zdaje, lecz z n a ­
sienia. W  tym  względzie trz eb a  za tem  przyznać słuszność prof. 
Blomeierowi i pozostać  przy jego zdaniu , że prze lo t  nie należy 
do roślin trw ałych  (perennis). Zdan ie  to z d a ją  się z re sz tą  po ­
dzielać i inni rolnicy w Marchii i Saxonii ,  k tó rzy  zaczęli up ra ­
wiać przelo t  i tw ierdzą ,  że, zebrany  w pierwszym roku n a  siano, 
pozostaw ia  na drugi dobre pastw isko  z powodu zas ianych  w nim 
traw , a  P. Schultze  sam  p rzyzna je ,  że przelot, n a  drugi rok 
pozostawiony, w znacznej części wym arza , gdy tym czasem  nie 
w ym arza  on wcale, lecz tylko, jak e ś m y  wykazali ,  od ra s ta  z wy­
sypanego  nasienia.

P rze lo t  trzym a  się bardzo mocno w sw ych łu s k a c h ,  dla 
czego nie ła tw o go w sposób  zwyczajny dobrze i czysto obu- 
kow ać i t r z eb a  do tego użyć osobnych ta rek  lub młynów, m ia­
nowicie, gdzie go się sieje dopiero z wiosny, gdyż inaczej wedle 
tego, o ile jedno ziarno mniej lub więcej z łusk i się wydobyło, 
wolniej lub spieszniej, za tem  w ogóle nierówno wschodzi.  G dzie  
zaś  przelot z jesieni w oziminę się sieje, tam  lepiej pozo­
staw ić  go zupełnie  w łuskach , aby  z ia rn a  całk iem  oczyszczone 
nie powschodziły przed z im ą i jako  z by t  młode roślinki nie 
uległy mrozowi, podczas gdy z drugiej strony łuski na z ia rn ­
k a c h  w czasie zimy obgniją i sk rusze ją  tak ,  że z ia rn k a  w w ła­
ściwej porze potem  bez przeszkody równocześnie wschodzić i 
rozkrzewiać się mogą.

P rze lo t  można (w jednym roku) raz lub też dw a razy 
s p r z ą ta ć ;  wszakże ta k  prof. Blomeier, j a k  p rak ty cy  doświad­
czający go zgadza ją  się na  to , że nic więcej s ię  nie zy sk a  przez 
dwa sprzę ty , j a k  przez j e d e u , ale owszem traci się niepotrze­
bnie  k osz ta  jednego sprzętu, gdyż ca ła  jego m asa  się nie po­
w iększa . Dla tego trzeb a  zostawić przelo t spokojnie, aż dobrze 
zakw itn ie ,  co zwykle dwa tygodnie później następuje ,  niż u k o ­
niczyny, poczem go naraz  sp rz ą tn ą ć  należy. S tosow nie  do roli 
wydaje przelo t 12 do 25  centn. na mordze magd. s iana ,  a  3 do 
4  centn. z iarna ,  jeżeli go się na ziarno sp rzą ta .  B ydło  i owce 
przyzw yczają  się ła tw o do prze lo tu ,  spasanego na  zielono lub 
n a  sucho; nie t a k  ła two zaś kon ie ,  k tó re  wolą koniczynę. 
P ra k ty c y  chw alą  go ja k o  k a rm ’ pożyw ną, przypisu ją  mu atoli 
mniejszą wartość od kon iczyn y ,  w rzeczy zaś samej zdaje się 
mieć naw et w iększą od niej w artość  pożywną, bo k i lk a k ro ­
tne  analizy  chemiczne w ykaza ły  u przelotu, w czasie kwitnienia  
dobrze sprzątnionego, po osuszeniu go zupełnem z wody, n a ­
s tęp u jącą  zaw artość  części sk ład ow y ch :  
m ate ry i azotowych. . . 11,87

„ bezazo tow ych  . 4 5 ,8 0  (w tych 3 ,22  tłuszczu),
,  m in e ra ln y c h . . 6 ,10

włókna d rz ew n eg o . . . 36,23___________________________
100,00 a w tych 57,67%

organicznych m ateryi pożywnych —  w s tosunku  azo tnych  do 
bezazo tnych ,  ja k  1 : 4.

P rze lo t  ocienia ziemię t a k  mocn >, j a k  żadna z d o tą d  z n a ­
nych roślin liściowych, n a  co się wszyscy, co robili z nim d o ­
świadczenia, zgadzają ,  i pozostawia ścierń bardzo  gęsto a  prócz
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tego w ielką  ilość korzeni w ro l i ,  z tój zaś przyczyny j e s t  wy­
bornym przedplodem , mianowicie pod  żyto. P rz e lo t ,  zasiany 
zaraz  po życie ,  udać  się miał nie mniej dobrze, ja k  pierw­
szy, a  późniejszy mial się jeszcze lepszym o k a z a ć  i za  każdym 
razem równie dobre po sobie wydać żyto.

Jak k o lw iek  pochwały, k tó re  ci, co go dośw iadczal i ,  od ­
d a ją  p rzelo tow i, mogą być  nieco p rzesadzone ,  w chęci może, 
aby  innych do u praw ian ia  pobudzić ,  i jakk o lw iek  u niejednej 
innej, świeżo hodowanej rośliny spostrzegaliśm y, że się z po­
czątku  lepiej u d a w a ła ,  pó k i  nie w yczerpnęła  z ziemi pewnych 
d la  sk ładu  swego właściwych m atery i ,  to  wszakże ty le  powzię­
liśmy p rz e k o n an ia ,  że zasługuje on bez w ą tp ien ia  n a  t o ,  aby 
n iebawem wziąć się do robienia z nim doświadczeń, czego rol­
nikom naszym  usilnie życzymy.

A. Lubomęski.

Rolniclwo i gospodarstwo w iejskie 
w  Syberyi

opisał
^ lb in .  K ohn ,

(Dalszy ciąg.)
Jeszcze  trz eb a  mi zwrócić uwagę C zy te ln ik a  na  jednę  nie­

dokładność  obliczenia, danego w niniejszem podług p. Peyzyna, 
a  to  na  n iekorzyść  sumy zebranej ze sprzedaży zboża.

H an d e l  zbożowy w naszem  znaczeniu wcale  albo praw ie  
wcale w Sybery i nie is tn ie je ;  k to  chce zbyć swego zbioru prze- 
w yżkę, po zo s ta łą  po odtrąceniu  własnej konsum cyi,  musi na  
ta rg  przywozić m ą k ę  lub krupy (k a sz e ) ;  z iarna  na  ta rgu  n ik t  
nie kupi. K to  chce zbyć ziarno, szukać  musi na to odległej czę­
s tok roć  gorzelni albo rzadszych  jeszcze w Syberyi młynów, 
gdzie ziarno mielą, lub też wreszcie k i lk a  istniejących już p a ro ­
wych młynów, k tórych  w Irku tsk ie j  gubernii jes t,  zdaje mi się, 
ty lko dwa, czy trzy. Poniew aż jed n ak  za  zmielenie (na razów - 
kę) t r z eb a  zapłacić po trzy  kop. (6  grsz. p.) za  pud, każdy 
kupu jący  ziarno potrąci te  trzy kop. z ceny, za  k tó r ą  stargo- 
wal zboże, i prócz tego jeszcze jednę  k op ie jkę  wagowego, gdyż 
n ik t  bez wagi nie kupuje, a  waży się zwykle na  publicznej 
w adze ,  znajdującej się na ta rgow isku  (bazarze).  W y d a tk i  te 
na  zbiór z dziesiatyny, podany przez P. P eyzyna ,  w ynoszą  jesz­
cze 5 rubl. 12 kop., k tóre , dodane do wyżej już wyszczególnio­
nych s t r a t ,  da ją  sumę 10 rubl., 6 0  kop.

K iedy wszystko to  rozw ażym y, zapewne nie będziemy się 
dziwić, jak iem  praw em  m ieszkaniec wschodniej S ybery i na rzek a  
na to, że widocznie ubożeje, kiedy ze sprzedaży z ogrodu i ze 
zebranych  z inw entarza  pieniędzy do produkcyi z pola d o k ła ­
dać  musi na  op łacanie  podatków , poborów i t. p. T y lk o  w z a ­
chodniej S y b e ry i ,  w niesłychanie bogatym  stepie, gdzie z iem ia 
jeszcze bez nawozu wydaje po 30  ziarn, ja k  tw ierdzą  tam eczni 
m ieszkańcy, gdzie z dzies ia tyny za tem  nie m a  128, lecz około 
5 0 0  pudów, przy cenach tam że p rak ty ko w an ych  exystencya  
ro ln ika  j a s t  zapew niona. Lecz  czy człowiek tu  n a  długo jeszcze 
j e s t  zabezpieczony przy is tniejącym tryb ie  gospodars tw a  ? w ą t ­
pię bardzo, gdyż i z pełnej studni w oda się wyczerpie.

N a  zakończenie  niniejszego ustępu  muszę jeszcze w spom ­
nieć o możliwości zby tu  produkcyi rolnej w Syberyi.

J a k  wyżej powiedziałem, nie exystu je  handel zbożem, jak

my go pojmujemy, w S y b e ry i ,  lecz handel m ą k ą ,  mianowicie 
razo w ą ,  tudzież k rupam i (kaszam i) .  N a w e t  groch najczęściej 
sp rz ed a ją  n a  ta rgu  mielony, bo syb e ry ak  lubi „ k i s i e l ®  z niego 
(rodzaj ga lare ty) ,  a  ku  tem u tylko po trzeba  g rochow ą m ąkę  
sparzyć .

M ą k a  zaś  i k rupy  wszelkiego rodzaju  m ają  o dby t do „ p r y -  
i s k ó w ,®  t. j. do kopa lń  złota, w k tó rych  za tru dn ia  się liczna 
ludność. Z wiejskiej ludności Minusińskiego okręgu zajmuje się 
w tych  kopa ln iach  1717  ludzi ,  j a k  to w swojóm miejscu wy­
kazałem , a to j e s t  zapewne zaledwie połowa robotn ików , w sy- 
s tem acie  Minusińskim (południowo-jenisejskitn) kopaniem zło­
tego p ia sk u  za ję tych . P rócz  tego są  jeszcze kopaln ie  w pół- 
nocno-jenise jskim  sys tem ac ie ,  w sys temacie  K ańsk im  i N iżeu- 
dyńskim, w powiecie Irk u tsk im , O leknińsk im  i w J a k u t s k u ,  nie 
licząc już  sys tem atu  W ierchoudyńskiego, Nerczyńskiego i n ad  
rzek ą  K a rą ,  odkrytego w r. 1833  przez P o lak a ,  inżeniera P a ­
włowskiego, gdyż te  os ta tn ie  z a o p a t ru ją  się z niezmiernie bo ­
gatego  pod wszelkim względem Nerczyńskiego kraju.

K o n su m cy a  w tych kopaln iach  je s t  ogromna. S ły sza łem  
od ludzi, k tó rzy  tam  byw ali ,  że cztery funty chleba n a  czło­
w ieka nie w ystarczają .  Poniew ażby to jednakow oż już 120 fuut. 
ch leba  czyli 8 0  funt. ( =  2 pud.) m ąk i miesięcznie uczyniło, 
ła tw o  sobie w yobrazić  m ożna rozchód  jednej ty lko  m ąk i  w t a ­
kim  pryisku. D o da jm y  jeszcze do tego po 7 fuut. k rup  mie­
sięcznie n a  człow ieka, a  zrobimy sobie mniej więcej dokładny 
obraz konsumcyi sam ych  zbóż w kopaln iach  złota.

R ów nież  znaczne są  po trzeby  gorzelni,  k tó ry ch  w jednym 
I rk u tsk im  okręgu je s t  4  czy 5*) .  K a ż d a  z nich potrzebuje 
dziennie  przez 1 0  miesięcy przynajmniej 3 ,0 0 0  pudów czyli 
1 0 0 0  centnarów, a  obok te j  ilości po trzeby robotn ików  już 
nie zasługują  na  uwzględnienie.

P ró c z  tego rosy jska  ludność, za jm ująca  się u p raw ą  roli, 
m a  do k a rm ien ia  ludność dziką  albo pół d z iką  w północnej 
Sybery i ,  jako  to  S am ojedów , O stjaków , Tunguzów, J a k u tó w  i 
innych, tudzież ujgurskich T a ta ró w  w M inusińskiem i K a ra g a -  
zów w N iżeudyńsk im  okręgu. W sz y s tk ie  te  szczepy nie bardzo 
d b a ją  o p ien iąd z ,  a  za  m ąk ę  chętnie w ymieniają  fu tra  i ryby, 
s tan ow iące ,  j a k  w iadomo, ważne przedm ioty  handlu.

H and e l  zbożem czyli właściwie m ą k ą  miałby się, j a k  wi­
dać, gdzie rozwinąć, gdyby ty lko  było dosyć zboża, bo do k o ­
palń, prócz m ąk i  i k ru p ,  jeszcze po trzeba  znacznych zapasów  
owsa d la  koni, a  przechodzące przez ogromną linią moskiew sko- 
k jaclityńskiego t r a k tu  o b o z y ,  ( t ranspor ty  jednokonnych  powó- 
zek,) z tow aram i z R osy i do Chin i z tąd  do R o s y i ,  t a k  nie­
zmierne konsum ują  m asy  owsa, że pud w I rk u tsk u  i jego oko­
licy rzadko  mniej nad  75 kopiejek (5 zip.) kosztuje.

W ido cz n ie  z a te m ,  w Syberyi konsum ent płacić musi za 
lenistwo i b ra k  inteligencyi producenta .

(Ciąg dalszy nastąpi)

JK O *  IW A  I T  O Ś €  I.
W p ł y w  k a r m i  n a  d o b r o ć  m l e k a .

C zy tam y  w „G azecie  Rolniczej®: G ospodarze  wiejscy i 
konsum enci m leka  s ąd zą  powszechnie, że pożywność karm i i je j

*) C z te ry  j a  sam  zn am , a  te są : B ie lo g o lo w a  w te lm iń sk ie j fa ­
b ry c e , J u d y n a  w N o w o -A lex au d ro w sk iem , D ąbrow sk iego  w C zerem chow skiej 
i  G o ld o b in a  w  O ajack ie j w otości.
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obfitość w tłuszcz lub  w ciała b ia łko w ate  m a wielki wpływ  na 
treściwość czyli na  dobroć mleka. P ró b y  D ra  K u h n a  w S t a -  
cyi Doświadczalnej M oeckern , w ykonane na  11 krow ach , o ka­
za ły  mylność powyższego tw ierdzenia .  Krowy, zasi lane  przez 
pewien czas p a sz ą  bardzo  silnie a z o tn ą  i z aw ie ra jącą  funt ciał 
b ia łkow ych  n a  2,5 funta  pożywnych części bezazo tnych ,  nie 
da ły  m leka t łu s tszeg o ,  ani obfitszego w części b ia łk o w a te ,  n i­
żeli było ich mleko przy k a r m i , zaw iera jącej funt ciał b ia łk o ­
w atych na 3,5, na  4, na  5, 6, aż do 8  funtów pożywnych czę­
ści bezazotnych. Z  doświadczeń tych wnioskuje Kiihn, że mleko 
nie j e s t  wyciągiem k arm i i wydzieleniem, ale p roduk tem  czyn­
ności o rgan iczne j,  spraw iającej p rzy ro s t  tk a n k i  komórkowej. 
Treściwość m leka  zależy od ra sy  i wieku zwierzęcia. R asy  
szw ajcarsk ie  i angielskie d a ją  mleko lepsze, niż r a s a  ho lender­
sk a  i do niej podobne. H o d o w la  k ró w  sta rszych  nad 7 la t  za ­
sługuje n a  stanowcze potępienie.

Przy  te j  sposobności pozw alam  sobie w yjaśnić  drugi 
b łąd  powszechny, mianowicie, j ak o b y  ła twiej było zrobić m a ­
sło z kwaśnej śm ietany , niżeli z niezbieranego m leka  słodkiego. 
Ścisłe doświadczenia B au m h au e ra  z A m ste rd am u  w ykaza ły ,  że 
mleko, kłócone przez k i lk a  minut przy dostępie powietrza, poczyna 
s łabo kw aśno  o ddz ia ływ ać; po w tó re ,  że ani d o d a tek  kw asu 
mlekowego do m leka  słodkiego, ani zobojętnienie m aleńkiej ilości 
kw asu  w mleku, ani zapraw ian ie  m leka solami nie wpływ a na 
oddzielenie się m as ła .  W a ru n k ie m  koniecznym do wydzielenia 
się m as ła  z m leka słodkiego lub ze śm ietany jes t  kłócenie. N a j ­
ła twiej oddziela się masło przez kłócenie m leka  w tem pera tu rze  
20  do 22°  C. czyli 16 do 19° R . ’ N a jp ro s ts z ą  tedy  pom ocą 
w robieniu m as ła  je s t  te rm o m e tr  czyli ciepłomierz. D o d a te k  
małej ilości węglanu lub dwuwęglanu sodowego do m leka  s ło d ­
kiego, użytego n a  masło , je s t  niepotrzebny.

Je łczen ie  m as ła  j e s t  p rzem ianą ,  bardzo  zb liżoną  do prze­
m iany cukru mlekowego przez fe rm en tacyą  mlekową w kw as 
mlekowy. Zjełczałe  masło zaw iera  odosobniouy kw as  masłowy, 
a fe im en tacya  m as łow a cukru  poczyna się w łaśnie  zawsze przez 
tworzenie się kw asu  mlekowego. Z tą d  wniosek, że masło o trzy­
mane z m leka  s łodkiego  trw alszem  być powinno od o trzym a­
nego z kwaśnój śm ietany. G o sp od yn ie  tw ierdzą  przeciwnie. 
G rzeczność  dla płci pięknej jest w tym  przypadku  nie na swo- 
jem miejscu. Tw ierdzen ia  na domysł nie m a ją  znaczenia  w te c h ­
nice. R o zs trzyg nąć  może w tym  przypadku  ty lko porządnie 
w ykonane  doświadczenie. J .  B. Rogojski.

O l ó j  z ż ó ł t e k  j a k o  l e k a r s t w o  n a  r a n y .

N ajlepsze  do w yrobienia  oleju takiego czyli maści są  żó ł tka  
jaj ku rzych ;  te  w bija ją  się na  p a te ln ią ,  rozdusza ją  łyżką  
a nas tępnie  p ra ż ą  się nad  żarzącem i się w ęglam i, dopóki się 
nie zaczną palić; n a tenczas  olej sam  się wydziela , poczem od­
lewa się w inne n a czy n ia ,  części zaś  ż ó ł t e k ,  nie zaw iera jące  
oleju, z lepia ją  się w p rzy p a lo n ą  m asę. Sam o się przez się ro­
zumie, że w czasie p rażen ia  m a te rya  na pa te ln i  wciąż powinna 
b yć  ły żk ą  m ieszana, póki się nie stopi. Z  jednego żó ł tk a  wy­
dobyw a się w ten  sposób dwie łyżeczki od kaw y oleju. J e s t  to 
jedn a  z najlepszych i zarazem  na j tańszych  maści do gojenia 
wszelkiego rodzaju ran, pochodzących  bądź  z zadraśnięcia , ude­
rzen ia  lub urżnięcia. Podziw ienia  godną  j e s t  szybkość , z k tó r ą

napuszczone n ią  rany się goją, przyczem  pacyent najmniejszego 
nie czuje bólu.

Z a p a c h  a r o m a t y c z n y  k a w y  p a l o n e j .

K to  chce tak ow y  za trzy m ać  i zapobiedz  spiesznemu ucho­
dzeniu go z dniem każdym , temu za leca  L ieb ig  posypanie  k aw y  
świeżo u p a lo n e j ,  nim jeszcze z p iecyka w ysz ła ,  t łuczonym cu­
k rem  i nas tępnie  dobre  je j  pomieszanie, cukier bowiem, roz­
puszczając się, powłóczy z ia rna  kaw y c ienką , n ieprzepuszczalną  
w a rs tw ą  k a rm e lo w ą , przez co im nada je  pewien połysk. Nie 
u chodzący"w  stan ie  tak im  arom at d a  się dopiero znowu w ca­
łej pełni przy mieleniu poczuć. N a  fun t k aw y  bierze się łó t  
cukru.

B r a n i e  c h l e b a  n a  w i e ś  o d  p i e k a r z a  w z a m i a n  z a
z b o ż e

o kazało  s ię ,  przy bliższem roztrząśn ien iu  tej kw esty i w kilku 
rolniczych to w a rzy s tw ac h ,  k o rz y s tn e m ,  ponieważ się przy tem  
zaoszczędza  na m ia rce ,  pobieranej przez m łyn arza ,  na pracy 
i na  paliwie; atoli winien piekarz za każde 1 0 0  funt. ż y t a  od­
d ać :  112  funt. chleba razowego czyli śrótowego, 92  funt. średnio- 
pięknego lub 75  funt pięknego.

CEN Y  T A R G O W E naj-\
11 listopada 1870. W W rocław iu

w m ieście Poznaniu. v  yz za. sredn a. najniższa. 11 listopada 1870
tal sgr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr. fen. sgr. lsf?r- sgr.

Pszenicy pięk.białej szefl. 3 2 6 3 — — 2 28 9 89-92 8t> 75— 81
„ średniej ł) 2 27 6 2 25 — 2 24 - — —
„ pośled. 2 12 6 2 10 — 2 - — 87-89 85 76— 80

Ż yta  ciężkiego » 2 — — 1 29 — 1 28 6 65-66* 64 5 8 - 6 1
„ lżejszego 1 27 6 1 27 — 1 26 6 . — __

T atark i *i 1 17 6 1 16 3 1 15 — - — __
Jęczm ienia  w ielk. l 25 — 1 24 — 1 22 6 52-54 50 4 6 - 4 8
Grochu do gotow. 2 5 — 2 4 — 2 2 6 66-70 62 56— 60

„ na  paszę 2 __ — 1 27 6 1 25 — - — —
Owsa 1 — — — 29 — — *8 — 32-34 30 27— 29
P erek  nowych W — 14 — — 13 — — 12 — . — —
Rzep * 270 260 238
R zepiku zimowego Y\ 254 242 230
R zepik latow y — — — — — — — — — 226 214 200
Siem ię ln iane » — — — — — — - — — 190 180 165

Giełilu |iozn<tiieihn,  dnia U  listopada.
Poznańskie sta re  3 '/2 0 , listy  zastaw ne — ta l. p l. — Poznańskie 

nowe 4 %  list. zast. 8 2 2 ta l. p łacono. — Poznańskie listy ren t. 8 5 ' 8 ta l. żąd.
— Poznańsk ie  4 % %  obligacye pow. 8 3 '/2 żąd. — Akcye banku prowine. 
poznań. płac. — B anknoty  rosyjskie 7 8 %  ta l. p lacon. — Polsk . listy  likwidoc.
— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — tal. żądano. — A kcye 
poznań. banku  rea ln . kred . —  tal płacono. — Rum uny — ta l. pł. Pół- 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  97*/s p lac.

Ż y t o :  wypow. — węcpl. na  listopad 4 6 y 2, listop.-grudzień 4 6 '/2, gru- 
dzień-stycz. 47, s ty c z .— lu ty  47*/,, lu ty-m arzec — , na w iosną 48%  ta l.

O kow ita: (z beczką) wypow. 18,000 kw art, n a  listop. 1 4 ’/ , 4, grudz. 14n / 24, 
styczeń 14 % , lu ty  1 4 % , m arzec — , kw .-m aj w zw iązku 15>/4, w miejscu 
(bez beczki) 1 4 '/4 ta l. płacono.

J a r m a r k i  p rzy pad a jące  w  b ieżącym  ty g o d n iu :
» 4 g o  P i ł a ,  Chełmno, Jabłonow o, L an d ek , Tuczno, F ryd land  ŚL, 

Paczkow o. B yczyna, R ybnik , T arn. Góry, Z aud itz , F R A N K FU R T  4 tyg. ; 
1 5 g o  Bledzewo, B nin, Fordon, K argow a, K rotoszyn, Lwówek, Ł ekno , Ł o b ­
żen ica , Rogoźno, Rynarzew o, Stęszewo, Św ięciechow a, K w idzyn , Człopa, 
W ejerowo, S ierakow ice, P o k ó j, S trzelce m .; 1 6 g o  Ja ro c in , K obylin, W ą­
brzeźno, K isz a w a ; l* g o  Pszczew, Ł a s in , Proszków .

N ak ład em  C entra lnego  T ow arzystw a G ospodarczego dla. W . Ks. P oznańsk iego ; re d a k to r  i nakładca odpow iedzialny K azim irz K oszutski
C zcionkam i N . K am ieńskiego i S półki w P oznaniu .

Dodatek.



Dodatek do . l i  46 Ziemianina. 1870,

Ogólny rozkład nauk,
wykładanych

w Szkole Rolniczej Imienia Haliny 
w Zabikowie.

A. S p i s  n a u k .
I. Nauki główne:

Nauka gospodarstwa wiejskiego.
a)  N auka p ro d u k c j i :

1. Ogólna nauka rolnictwa.
2. Szczegółowa nauka produkcyi ziemiopłodów.

3. Nauki chowu inwentarza część ogólna.
4. N auka chowu bydła i koni.
5. Nauka chowu owiec i welnoznawstwa.
6. Nauka chowu trzody chlewnej i drobiu.

b) Nauka zarządu gospodarskiego.
7. Ogólna nauka zarządu gospodarskiego.
8. Nauka o urządzeniu gospodarstw.
9. Szczegółowa nauka zarządu gospodarskiego.

10. Nauka rachunkowości.

11. Nauka taksacyi i bonitacji.
12. Historya i literatura gospodarstwa wiejskiego. 

11, Nauki pomocnicze.
13. Fizyka.
14. Chemia.
15. Mineralogia i geognozya.
16. Botanika.
17. Zoologia.
18. Nauka gospodarstwa społecznego.
19. Nauki weterynarskie.
20. Technologia gospodarska.
21 N auka o nawadnianiu i osuszaniu pól i łąk.
22. Miernictwo.
23. Mechanika i nauka o narzędziach i machinach 

rolniczych.
24. Budownictwo i rysowanie planów.

HI. Demonstracje, ćwiczenia i repetitorya.

B. Podział nauk na cztery półrocza.

(§ 4 Ustawy).

E&urs Iszy.
lsze  półrocze (zim owej.

Ogólna nauka ro ln ic tw a .............................  tygodniowo godzin 3
N auka gospodarstwa społecznego.......................  g » 2
F izy k a ............................................................................  „ » 2
Chemia nieorganiczna................................................  g » 2
Botanika ogólna........................................................  g » 2
Anatom ia i fizyologia zwierząt domowych „ » 2
Rachunkowość gospodarska........................................ „ » 2

Do przeniesienia”  ” 15

Z przeniesienia tygodniowo godzin 15
liepe t i to rya .............................................................. » 6
Demonstracye (p rak tyka  rolnicza)...............

D » 9
Ogółem tygodniowo godzin 30

2gie półrocze (la tow e).

Szczegółowa nauka produkcyi ziemiopłodów tygodn. godzin 3
Ogólna nauka zarządu gospodarskiego..... 3
N auka  chowu inwentarza szczególna........... » 2
Hygiena i dyetetyka zwierząt domowych )) 2
Chemia organiczna............................................. » 2
Mineralogia i geognozya................................... » 1
N auka o nawadnianiu i osuszaniu pól i łąk 1
N auka  miernictwa i niwelacyi....................... » 1

R e p e t i to ry a ............................................................ 6
Demonstracye (p rak tyka  rolnicza).............. D )) 9

Ogółem tygodniowo godzin 30

Kurs «gi.
3cie półrocze (z im o w e).

N auka urządzania gospodarstw..................  tygodniowo godzin 2
0  żywieniu inwentarza...................................... 1
Chów bydła rogatego-........ ................ ............ » 2
0  chorobach zwierząt domowych................ 2
Chemia ro ln icza .................................................. 2
Ćwiczenia w laboratoryum chemicznem....... » 2
Zoologia................................................................... )) 2
Mechanika i nauka o narzędziach i ma­

chinach rolniczych................................... » D 2

Repet i to rya- . ..........................................................
)) 6

Demonstracye......................................................... » 9
Ogółem tygodniowo godzin 30

4te półrocze (la tow e).
Szczegółowa nauka zarządu gospodarskiego tygodn. godzin 2
Historya i literatura gospodar. wiejskiego » 1
Chów owiec i wełnoznawstwo....................... 2
Chów koni.............................................................. 1
Chów trzody chlewnej i drobiu................. » 1
Nauka taksacyi i bonitacyi............................ » )) 2
Technologia gospodarska ................................. » 2
B otan ika  rolnicza............................................... 2
Budownictwo i rysowanie planów................. » fi• 2

Repetitorya.............................................................. » » 6
Demonstracye .................................................... » » 9

Ogółem tygodniowo godzin 30.
Dla nowo wstępujących uczniów obok kursu l igo  równo­

ległe powtarzać się będzie corocznie kurs Iszy, a dyrektor każ­
demu z osobna wskaże, jakich wykładów słuchać powinien.

C. Treść nsiuk.
W stęp do nauki gospodarstwa wiejskiego.

N a początku każdego półrocza wyłoży się w jednym od­
czycie nowo wstępującym uczniom znaczenie teoryi gospodar-



9

stwa, wiejskiego, jćj układ i stosunek do nauk zasadniczych 
i pomocniczych , a wskaże się, w jaki sposób z pobytu w Z a­
kładzie największe odnieść można korzyści.

Nauki główne.
Nauka gospodarstwa wiejskiego.

I. N auka  produkcyi
1. Ogólna nauka rolnictwa.

Z ie m ia  o rn a , jej tworzenie się , jej skład. Wpływ for- 
macyi skał na skład  i żyzność ziemi. Własności fizykalne zie­
mi. Rlasyfikacya. Wierzchnia gleba i podglebie.

K lim a t  i wpływ jego na roślinność.
N a w o zy . Życie rośliny. Nawóz stajenny. Skład rozmaitej 

mierzwy i ściółki. Obchodzenie się z mierzwą w sta jn i ,  w po­
dwórzu i na polu. Gnojówka. Odchody ludzkie. Nawozy po­
mocnicze, wytwarzane z materyi zwierzęcej, roślinnej i mineral­
nej. Sposób użycia nawozów: kompost, nawóz zielony, mierz­
wienie nasienia itd.

M elioracye  i usunięcie przeszkód uprawy roli.
U praw a r o l i ,  jej cel i sposoby rozmaite. Orka, brona, 

wałek itd. Uprawa ręczna. Ugór.
S ie w , sp rzę t i p rzechow yw an ie  ziemiopłodów.

2. Szczegółowa nauka produkcyi ziemiopłodów.
O zbożach, strąkow ych  i ta tarce.
O ro ślin a ch  okopow ych.
O ro ś lin a ch  pa stew n ych .
O ln ie , kono p ia ch , roślinach o le jn yc h , fa rb ie rsk ic h  itp .
U praw a lą k  i pastw isk.
W  odczycie tyra wyjaśni się szczegółowo, jakiej każdy 

z wymienionych płodów wymaga ziemi, k lim atu ,  uprawy, miej­
sca w płodozmianie i pieczy, tudzież wyłoży się o ich sprzęcie, 
sposobach przechowywania i plonie.

3. Część ogólna nauki chowu inwentarza.
W stęp. Znaczenie chowu inwentarza i jego stosunek do 

rolnictwa. Teorya Lam arcka  i Darwina.
H odowla i  jś j  metody. N auka  o rasach. Dziedziczność. 

W pływ obudwu rodzajów na potomstwo. W pływ indywiduów. 
Stałość ras. Czysta rasa. Jeduostadowość. Odświeżanie krwi. 
Krzyżowanie. Wychów młodzieży.

Pielęgnowanie inw entarza , urządzenie stajen itd.
Ż yw ienie inw entarza . Ogólne zasady. C harakterystyka 

gatunków paszy i składniki tejże. Znaczenie fizyologiczne skła- 
duików i odpowiedni tychże stosunek. Przysposobienie paszy. 
Objętość i wyśledzenie potrzebnej ilości paszy.

4. Nauka chowu bydła i koni.
a) Chów byd ła  rogatego.
W stęp. Znaczenie jego. H istorya naturalna bydła. Rasy. 

Budowa. Kształty odpowiednie potrzebom gospodarskim. Oce­
nienie własności. Zalety i błędy. W ybór  rozpłodników.

W ychów  m łodzieży.
P ielęgnow anie i  paszen ie;  porządek stajenny itd.
U żytkow anie  z bydła . Krowy mleczne i gospodarstwo na­

białowe. Bydło robocze, rozpłodowe i opasowe.
K u p n o  i  sprzedaż.
b) Chów koni.

W stęp. Znaczenie jego. H istorya naturalna konia. Rasy. 
Budowa. W y b ó r  rozpłodników. Poznawanie wieku.

W ychów  m łodzieży.
P ielęgnow anie i  paszenie.
U żytkow anie, oprzęganie, ujeżdżanie.
K acie  koni.
Z a le ty  i  w ady .
K u p n o  i sprzedaż. W ady unieważniające ugodę.

5. Nauka chowu owiec i wełnoznawstwa.
a) Chów owiec.
W stęp. Dzisiajsze znaczenie jego. H istorya naturalna.

Rasy.
H odow la . W ybór kierunku. W ybór rasy. Metoda. 

W ybór  rozpłodników. Ocenienie (bonitacya). Księgi rozpło­
dowe. Parzenie. Przydzielanie matek trykowi. P ora  kocenia 
się. Utrzymanie jagniąt i matek.

Pielęgnow anie i  paszenie. Ogólne zasady żywienia. P o­
trzeba paszy. Utrzymanie stajenne i pastwiskowe. Połączenie 
obudwu rodzajów. Paszenie zimą. Przysposobienie paszy. P o ­
rządek zadawania i stajenny.

H u rto w a n ie  czyli koszarowanie.
U żytkow anie  z wełny. Pranie. Strzyż. Sortowanie run. 

Sprzedaż. Brakowanie. Sprzedaż opasów i rozpłodników.
b) W elnoznaw stw o.
B udow a włosa w  ogólności. W ełna sukiennicza i cze­

sankowa. Przerabianie wełny. Różne materye wełniane.
Szczegółowe w łasności w łosa. Cienkość. Karbikowatość. 

M iękkość. Moc. R ozciągliw ość. Sprężystość. D ługość. K o­
lor. Połysk. Jednostajność. Tłuszcz wełny.

W ełna w k lysach  i  w runie. Budowa kłysów. tZbitość 
runa. Odmiany kłysów. Ocenienie. W ydajność wełny.

6. Nauka chowu trzody chlewnej i drobiu.
a) Chów trzo d y  chlewnśj.
W stęp . Znaczenie. Historya naturalna. Rasy.
Hodowla. W ybór  rasy. W ybór metody. Paszenie i opro- 

sienie się. W ychów prosiąt.
K a rm ien ie . Ogólne zasady. Potrzeba paszy. Porządek 

paszy i stajenny. Utrzymanie pastwiskowe, stajenne i obórkowe. 
U trzym anie w archlaków .
Tuczenie. Środki opasowe. Przysposobienie paszy. P o­

rządek zadawania. Postępy tuczenia.
S p rzed a ż.
b) Chów drobiu. Rasy,  wychów, pielęgnowanie i uży­

tkowanie drobiu.

II. N auka zarządu gospodarskiego.
7. Ogólna nauka zarządu gospodarskiego. (Podstawy 

gospodarstwa wiejskiego).
W stęp. Czynniki i cele produkcyi. Stanowisko rolni­

ctwa w gospodarstwie spolecznem.
C zyn n ik i p ro d u k cy i rolniczśj. Ziemia. Kapitał. Praca. 

Stosunek wzajemny wymienionych czynników.
W p ływ  stosunków  społecznych na p ro d u kcyą  ro ln iczą . 

Zaludnienie. Cena ziemi, kapitału i pracy. Targi. Łatwość 
zbytu. Środki komunikacyjne. Środki zamiany. Zakłady kre­
dytowe. Zabezpieczenia. Stowarzyszenia. Zakłady naukowe 
i wychowawcze. Stosunki prawno-polityczne. Opodatkowanie.



O dochodach.
Cena ta rg o w a , cena produkcyjna i cena użytkowa. Koszta 

produkcyi. Źródła dochodu. Dochód ogólny. Dochód czysty. 
Dochód z ziemi (renta gruntowa). Dochód z kapitałów. Zysk 
przedsiębiorcy (dochod z przemyślności).

8. Nauka, urządzenia gospodarstwa.
W stęp. S tan  dany gospodarstwa.
C harakter gospodarstw a. Zakres. Intenzywnosć i jej 

stopnie. W ybór płodów. W ybór inwentarza. W ybór  służby 
i robotnika. Rozkład kapitału obrotowego. Budynki gospo­
darskie. Stosunek leśnictwa i ogrodnictwa do gospodarstwa 
wiejskiego. Połączenie przemysłu z gospodarstwem.

S ta ty k a  rolnicza. Obliczenie produkcyi nawozu. Obli­
czenie potrzeby nawozu. Znaczenie ekonomiczne nawozów po­
mocniczych.

U kłady  (system ata)  gospodarskie . Znaczenie i zadanie 
układów. Rozmaite rodzaje układów i plodozmianów. K ry­
tyczny pogląd na takowe. W arunki bytu. Rozpowszechnienie 
i zmiany spowodowane przez postęp cywilizacyi. W ybór  układu. 
Przejście do nowego układu i płodozmianu.

9. Szczegółowa nauka zarządu gospodarskiego.
K ierow nictw o gospodarstw em . Zadanie i stanowisko głów­

nego kierowika. Kierownictwo właściciela, dzierżawcy i rządcy. 
S tosunek właściciela do rządcy. Urzędnicy gospodarscy.

B ieżą ce  zajęcia kierow nika . Piecza nad inwentarzem 
żywym i martwym. Piecza nad budynkami. Porządek go­
spodarski. Obejście się z robotnikiem. Dyspozycya i dozór. 
Kupno i sprzedaż materyałów i płodów. Odstawa.

R a ch u n ko w o ść  i  obrachunek gospodarski.
N a b yw a n ie  gospodarstw . W ybór  i rozpoznanie gospo­

darstwa. Ocenienie. Kupno i sprzedaż gospodarstwa. Ugoda 
kupna. Dzierżawa. W arunki dzierżawy. Ugoda dzierżawna. —

10 N auka rachunkowości.
Inwentura. E ta ty  paszy, z iarna, pieniędzy. R achunko­

wość pojedyncza (rejestra gospodarskie). Rachunkowość po ­
dwójna. O różnych rachunkach (Conti). Zamknięcie ksiąg. Zesta­
wienie majątku. Obrachunki gospodarskie.

11. Nauka taksacyi i bonitacyi.
Pojęcie i zadanie taksacyi. Cele ocenienia. Sposoby. Pod­

stawy. Bonitacya. Metody klasyfikacyi. O znaczeniu cen. W y ­
śledzenie czystego dochodu. Obliczenie kapitału. T a k sa  poje- 

dyńcza i ogólna.

12. H istorya i literatura  gospodarstwa wiejskiego.
Pogląd porównawczy na rozwoj rolnictwa i jego literatury 

w rozmaitych kra jach ,  z szczegolnein uwzględnieniem stanu  
gospodarstwa polskiego. Rozbiór krytyczny najznakomitszych 
dziel nowszych.

Nauki pomocnicze.
13. Fizyka.

W stęp. O najogólniejszych własnościach cial. S tatyka. 
Dy namika. Nauka o cieple i meteorologia. Elektryczność 
i magnetyzm. N auka  o głosie i świetle.

14. Chemia.
a). N ieorganiczna . W stępne pojęcia. P raw a połączeń 

chemicznych. Własności ciał pojedyńczych. Otrzymywanie 
i własności fizykalne i chemiczne nieorganicznych związków, 
ze szczególnem uwzględnieniem najważniejszych dla rolnictwa.

b). O rganiczna. Wspólne cechy związków organicznych. 
Wodowęglany. Kwasy organiczne. Tłuszcze. Ciała białko­
wate. W yskok ,  odmiany eterów, produkta suchej destylacyi 
i t p . ; wszystko z uwzględnieniem ważności dla rolnika. W aż­
niejsze ustępy z chemii teoretycznej.

c), C hem ia ro ln icza . Krótki rys history!, połączony 
z kry tyką  dawnych i dzisiajszych teoryi wyżywienia roślin.
0  roli ze względu na roślinność. Zwietrzenie sk a ł ,  produkta 
zwietrzenia, ich własności fizykalne i chemiczne. N auka  o na­
wozach. C harak terystyka ważuiejszych materyi zwierzęcych
1 proces wyżywienia.

d). Ć w iczenia w labora toryum  chem icznem . W stępny 
wykład chemii analitycznej. Uczniowie otrzymają wska­
zówki do jakościowej analizy minerałów, różnych gatunków 
roli, nawozów i innych ważnych dla rolnika materyi. Ana­
liza ilościowa.

15. Mineralogia i geognozya.
a). M ineralogia. C harakterystyka minerałów składają­

cych skały, ze zwietrzenia których powstaje rola, tudzież ko_ 
palin, które w przemyśle ważniejsze zajmują miejsce.

b). G eognozya. S kały  złożone. Ważniejsze formacye. 
H istorya świata organicznego. S k ład  roli i jej powstanie.

16. Botanika.
a) Ogólna. N auka  o komórce i tkankach roślin. O po­

staciach narzędzi i o zjawiskach wewnętrznego życia roślin.
b) R o ln ic za . O rozmieszczeniu roślin na kuli ziemskiej 

O podziałach i układach roślin. Szczegółowe opisanie wszyst­
kich w środkowej Europie uprawianych roślin i traw łąkowych. 
O chorobach ziemiopłodów.

17. Zoologia.
W stęp. U k ład  zwierząt.
O pis  szczegółowy zewnętrznej postaci i sposobu życia 

zwierząt użytecznych i szkodliwych w gospodarstwie wiejskiem.

18. Nauka gospodarstwa społecznego.
Wstęp. Pojęcie, znaczenie i rozwój nauki gospodarstwa 

społecznego.
Pojęcia i s to su n k i zasadnicze. Potrzeba. Mienie. M a ­

jątek. Bogactwo. W artość. Zaludnienie. Narodowość. P a ń ­
stwo. Przymioty indywidualne. Wolność i niewolnictwo. W ł a ­
sność. Położenie jeograficzne. Jakość roli. Siły poruszające 
przyrodzone. Klimat. P rzydatność ciał do celów gospodarskich. '

O p ro d u kcy i. Czynniki produkcyi. Kapitał.  Praca. 
Siła do pracy. Popęd do pracy. Rodzaje pracy. Podział 
pracy. Współdziałanie. Użycie kapitału jako narzędzia do 
pracy. Iune usługi kapitału. Kierownictwo pracą. P rzed- 

j siębiorca. Spółka otwarta. Spółka  komandytowa. Sto-
| warzyszenie akcyonaryuszy. Spółki ekonomiczne. W spólne cele

i zadania pracy.
O obiegu, produktów . Rozmaite sposoby. Warunki.

! M iara i waga. Środki transportu. Pieniądz. W artość  użytko_
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\va i wartość zamienna szlachetnych kruszców. Sposoby za­
stąpienia monety w obiegu. O cenie. W arunk i wpływające 
na wysokość ceny. O kredycie. Formy kredytu. Najem. 
Dzierżawa. S kutk i kredytu. Banki.

P o d zia ł m ien ia . Zysk i dochód. Dochód z pracy. Cena 
pracy. Zysk przedsiębiorcy. Dochód z użytkowania majątku. 
Dochód z kapitału. Cena kapitału. Dochód z ziemi ( ren ta  grun­
towa). Cena renty gruntowej.

O konsum cyi. Czynniki spożycia. Niedobór produkcyi 
w obec konsumcyi. Stosunek konsumcyi do dochodu.

19. Nauki, weterynarskie.
a) A n a to m ia  i  fizyo log ia  zw ierzą t domowych ze szcze- 

gólnem uwzględnieniem tych działów, które dla zrozumienia 
nauki chowu inwentarza, hygieny i nauki o chorobach zwierząt 
domowych są konieczne.

b) H yg ien a  i d ye te tyk a  zwierząt domowych. Ogólne 
wpływy zewnętrzne na organizm zwierzęcy a mianowicie na 
jego zdrowie i na ilość i jakość  produktywności zwierząt do­
mowych. Wpływy atmosferyczne. Oddychanie. Ciepło zwie­
rzęce. Perspiracya. Ciepło i zimno. Ciśnienie i ruch. Światło. 
Wpływy paszy i napojów. Ogólne własności tychże. W pływ 
na organa trawienia. Zastosowanie paszy do różnych celów 
produkcyi. Ilość pożywienia. Przysposobienie. Wpływ pieczy. 
Pielęgnowanie. Urządzenie tajni.

c) O chorobach zw ierzą t dom ow ych. Choroby wewnę­
trzne, mianowicie tak ie ,  które szybkiego zaradzenia wymagają. 
Choroby zaraźliw e . Środki zaradcze przeciw szerzeniu się t a ­
kowych. Dotyczące ustawy państwowe. Choroby zewnętrzne. 

Z ja w isk a , zwykły przebieg, dziedziczność itp. Pom oc p r z y  
porodach.

20. Technologia gospodarska.
W oda i jej zastosowanie w technologii. Materyał opa­

łowy. Wypalanie wapna, gipsu, cementu i cegły. Znaczenie, 
urządzenie i prowadzenie gorzelni, mąezkarm, olejarni, cukrowni, 
browaru , fabrykacyi o c tu , drożdży suchych, wyrobu serów itp.

21. N auka o naw adnianiu  i osuszaniu pól i łąk.
N a w o d n ia n ie . Zakładanie łąk  zraszanych. Pożytki z ra ­

szania. Sposób działania wody. Różne systemata zraszania. 
Narzędzia potrzebne. W ybieranie rowów. Nawadnianie przez 
zalew'. System Petersena. Obliczenie kosztów. Utrzymywanie 
łąk  sztucznych.

O suszanie. Osuszanie przez rowy otwarte. Drenowanie. 
Wpływ jego na własności fizykalne i chemiczne roli. Wygo­
towanie planu potrzebnego. Narzędzia. Sączki. F abrykacya 
sączek. Kopanie rowów. Kładzenie sączek. Przykrycie ro­
wów. Zbiorniki. Koszta i skutki.

22. Mechanika i nauka o narzędziach i machinach
rolniczych.

Praw a ruchu, siły. Oznaczenie tychże. Moc. Tarcie. 
Narzędzia. Machiny pojedyncze i zestawienie tychże w ma­
chiny złożone, w' gospodarstwie używane. Ciśnienie wody. Ruch

wody w rzekach, kanałach i wodociągach. S iła wody i kola 
wodne. Młyny. Siła wiatru. W iatraki.  Machina parowa.

23. Miernictwo i niwelacya.
Nauka geometryi praktycznej. Jej użycie do pomiarów 

w gospodarstwie potrzebnych. Praktyczne ćwiczenia w polu 
z ł ńcuchem, krzyżem, lusterkiem, stołem mierniczym i przy­
rządem do niwelacyi.

24. Budownictwo i rysowanie planów.
N auka o materyałach i konstrukcyach. K onstrukcya 

i urządzenie budowli gospodarskich. Utrzymanie dróg, rowów 
i bicie tam. Rysowanie planów.

Demonstracje, ćwiczenia i repetitorya.
D em onstracye  i ćw iczenia  praktyczne posłużą ku lepsze­

mu zrozumieniu wykładów teoretycznych. Wszystko, co uczeń 
w sali odczytow usłyszy, powinien, ile możności, widzieć w rze- 

; czywistem wykonaniu. Uczniowie mieć będą sposobność brania 
udziału w ważnych pracach gospodarskich, ćwiczenia swej zrę­
czności. Gospodarstwo zakładowe i wycieczki do sąsiednich go­
spodarstw ułatwią poznanie rozmaitych sposobów gospodaro­
wania. Chemiczne laboratoryum Zakładu nietylko ma służyć 
do objaśnienia wykładu, ale i do ćwiczeń samychże uczniów. 
W y k ład  wełnoznawstwa, o rasach bydła, fizyki, mineralogii, bo­
tan ik i ,  zoologii, anatomii, nauk weterynarskich, budownictwa, 
mechaniki objaśniany będzie potrzebnemi przyrządami, okaza­
mi, rycinami i modelami. Demonstracye na polu doświadczal- 
nem ułatwią rozpoznanie właściwego postępowania przy do­
świadczeniach porównawczych. Nauki miernictwa i drenowania 
wsparte będą demonstracyami i ćwiczeniami praktycznemi, a wy­
kład technologii wycieczkami do rozmaitych fabryk w sąsiedz­
twie. Próbowane będą w Żabikowie wszelkie nowsze narzę­
dzia i machiny rolnicze. O uzupełnienie zbiorów Zarząd Szkoły 
będzie miał usilne staranie.

R e p e tito r y a  stanowią ważną część metody nauczania 
w Szkole żabikowskiej. W  godzinach repetitoryów nauczyciele 
mają przekonać się o postępach uczniów. Tu ma być dana 
sposobność do powtórnego wyłożenia tego, czego który z uczniów 
nie zrozumiał, do uzupełnienia niedostatków. Wiele na tem 
zależy, aby uczeń umiał wyłożyć to, czego się nauczył. Je s t  to 
nietylko najlepszy dowód, że rzecz zupełnie pojął, ale zarazem 
i ważny środek wychowawczy. W  celu więc, aby uczniowie 
z zupelnem zaufaniem d ■ nauczycieli się udawali z zapytaniami, 
aby nabrali zamiłowania do nauki i łatwości w wysłowieniu się, 
repetitorya mają mieć, ile możności, charakter swobodnej dyskus- 
syi o kwestyach praktycznych i naukowych, o spostrzeżeniach 
przy sposobności wycieczek lub demonstracyi poczynionych i t p , 
w których przemawiają uczniowie, a biorą udział nauczyciele.
F orm a dyskussyi posłuży zarazem do połączenia harmonijnego 
rozmaitych gałęzi nauki i ćwiczenia uczniów w zastósowaniu 
do p rak t ki zasad naukowych.

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


